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A d m in istrac ja  I ekspedycja: Jędrzejów , Rynek l .  T tL  W. 
Nadesłane, a  nie zamówione przez Redakcje rekopiey, będą *wrs« 
cane stronom  jedynie  wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zw rotnej. —- Ukazuje s i t  •  r»*7 
w tygodniu : we w torek, czw artek, sobotę (niedziele) P renum erata  
m iesięczna 2.40 sl., % odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 1 .2t ał.

Nadziejo Ojca iw. została zawiedziona. -  Głos papieia celem ochrony najwyższych 
wartości, stanowiących ozdobę ludzkości i chrześcijaństwa.

Rzym, 23 lipca. Pod wrażeniem zniszcze­
nia wiekowych świętości i zabytków kul­
turalnych w Wiecznem Mieście Rzymie, 
papież Pius XII, jak już pokrótce donie­
sione, wystosował pismo do swego general­
nego wikarjusza w Rzymie, kardynała F. 
M. Selvaggiani, na którego wstępie nazy­
wa „w godzinie szczególnego rozgorycze- 
nia“ atak bombowy na Rzym smutnem wi­
dowiskiem rzezi i kłębiących się ruin w 
waice przeciwko bezbronnej i niewinnej 
ludności.

Zkolei przypomina stronom, prowadzą; 
cym wojnę, że o ile chcą zachować godność 
swych ludów i cześć swych sztandarów, 
muszą szanować nienaruszalność spokoj; 
nych obywateli oraz pomników wiary i 
kultury . .

„Pamiętajcie, tak pragniem y do nich za­
wołać, o surowym wyroku, jaki przyszłe 
pokolenia wydadzą na tych, którzy zni­
szczyli wszystko co godne jest najstaran ­
niejszej opieki i ochrony, ponieważ stano­
wi ono bogactwo i ozdobę całej ludzkości 
i postępu narodów*1.

W związku z tern Pius XII nazywa mia­
sto Rzym „klejnotem, zasianym wspania­
łymi pomnikami religii i sztuki, strażni­
kiem niesłychanie cennych tradycyj i do­
kumentów. Jest to przecież Rzym. którego 
obszar zabudowany jest gmachami rzym­
skiej kurji oraz licznych papieskich insty- 
tucyj i zakładów, międzynarodowych insty­
tutów i szkół, niezliczone mi przybytkami 
kultu  religijnego, nie mówiąc o naszych 
wspaniałych patrjarohalnych kościołach, 
licznych bibljotekach i dziełach najwięk­
szych genjuszów sztuk plastycznych. Jest 
to Rzym, do którego pielgrzymuje tak wie­
le ludzi z całego świata, aby nauczyć się 
nietylko wiary, ale także antycznej mądro, 
ści, ludzi, którzy uważają to miasto za po­
chodnię kultury*.

Papież podkreśla następnie, że miasto 
w atykańskie stanowi niezależne i neutral­
ne państwo, leżące prawie w centrum  Rzy­
mu. W ielokrotnie już zwracał on na to wy­
raźnie uwagę, polecając słusznie ochronę 
Rzymu poczuciu ludzkiej godności i kul­
tu ry  chrześcijańskiej. Zdawało się — pisze 
papież dalej w swym liście — że waga tak 
doniosłych argumentów znajdzie korzyst­
ne przyjęcie u  stron, prowadzących wojnę 
na korzyść Rzymu.

„Jednak niestety — oświadcza dalej pa­
pież Pius X II — nasza tak naturalna na­
dzieja została zawiedziona. To, czego oba- 
wiaiiśmy się. nastąpiło, a co przewidywa­
liśm y jest obecnie sm utną rzeczywistością. 
Jedna bowiem z najsłynniejszych bazylik 
rzymskich, bazylika św. Wawrzyńca, cie­
szącą się wysoką czcią u wszystkich kato-_ 
lików z powodu wspomnień antyku, jaki 
przywodzi na pamięć oraz z powodu gro; 
bowca P iusa IX  leży obecnie w większej 
części w gruzach**.

W zakończeniu papież podnosi ponownie 
swój glos „celem ochrony najwyższych 
wartości, stanowiących ozdobę ludzkości 
i chrześcijaństwa, aby wziąć w obronę prze­
kazan y 'n am  i powierzony duchowy skar­
biec wobec sądu przyszłych pokoleń i opi- 
nji wszystkich życzliwych**.

W razie ponownego 
bombardowania Rzymu -  

Ojciec św. opuści Watykan.
Medjolan, 23 lipca. W  związku z w yra­

żoną przez papieża decyzją przeniesienia 
swej siedziby mieszkalnej do wnętrza mia­
sta  na wypadek nowego a taku  na Rzym, 
donosi „Stampa** na podstawie inform acji 
rzymskiej agencji katolickiej „La Corris- 
pondenza**, że papież wyraził zam iar opu­
szczenia m iasta watykańskiego, nie czeka­
jąc na koniec bombardowania, w razie, 
gdyby m iał nastąpić dalszy atak  na Rzym.

Tokio o ataku terorystycznym 
na Rzym.

Tokio, 23 lipca. Rzecznik japońskiego u- 
rzędu informacyjnego H ori ogłosił komen­
tarz do bombardowania Rzymu, w którym  
podkreślił, że atak  na Wieczne Miasto jest 
objawem metody rozpaczliwej taktyki wo­
jennej, k tóra zresztą zgodna jest z dotych- 
czasowemi zwyczajami A n g l o - Ameryka­
nów. H ori przypomniał następnie fałszy­

we zapewnienia, złożone na kilka dni przed 
atakiem przez prezydenta Roose-velta. Z te­
go powodu zrozumiałem jest, że nietylko 
Włosi, ale także 300 miljonów katolików o- 
raz setki miljonów innych narodów, p ra­
cujących w imię ochrony cywilizacji i kul­
tu ry  są  przejęci oburzeniem z powodu tego 
barbarzyństwa anglo-amerykańskiego. W 
zakończeniu H ori zauważył, że aljanci bę­
dą musieli drogo zapłacić za te zbrodnie.

Ilość ofiar w Rzymie/.
Rzym, 23 lipca. Liczba ofiar wśród ludno­

ści cywilnej, jakie powstały w czasie ataku

na Rzym w dniu 19 lipca, podniosła się — 
jak  podano urzędowo do wiadomości —- na 
717 zabitych i 1.599 rannych.

Współczucie Hiszpanji 
z ludnością Rzymu.

Rzym, 23 lipca- Hiszpański ambasador 
przy Kwirynale, Fernandez Cuosta, udał się 
w środę na Kapitol, gdzie wyraził guber­
natorowi m iasta Rzymu, księciu Borghese, 
współczucie narodu hiszpańskiego z ludno­
ścią Rzymu z powodu zbombardowania 
miasta.

Koła włoskie o liście Ojca świętego.
Rzym, 23 lipca. U st Papieża, wystosowa- 

ny do kardynała-wikarjusza Rzymu, mia­
rodajne koła włoskie określają jako doku­
ment o wielkiem znaczeniu zarówno z pun­
ktu widzenia religijnego, jak też politycz­
nego, a wreszcie ogólno-ludzkiego.

Słowa, któremi P ius X II określił w yjąt­
kowy charakter Rzymu jako stolicy chrze­
ścijaństwa oraz jako historyczny i  ducho­
wy ośrodek 3-tysiąoletniej kultury, mo- 
żnaby — jak  podkreślają w tych samych 
kołach — umieścić jako tekst tablic pa­
miątkowych na ruinach zniszczonych ^dzieł
szituki. ten jest ostrzeżeniem i na­

pomnieniem pod adresem odpowiedzialnych 
mężów stanu, z polecenia których dzieło 
zniszczenia w Rzymie zostało dokonane.
Pozatem w Rzymie ponownie podkreślają, 
iż barbarzyńskie zniszczenie nie jest dzie­
łem lotników europejskich, z czego jask ra ­
wię wynika znowu anty-europejski cha­
rak ter wojny anglo amerykańskiej.

Wychodząc z takiego założenia — jak  
z naciskiem podkreślono — bomby, rzucone 
przez lotników am erykańskich na Rzym, 
wymierzono były w całą Europę i  to jeżeli 
chodzi o państwa neutralne, nie w mniej­
szym stopniu, aniżeli odnosi się to  do 
państw wojujących.

Tokio o spotkaniu Hitler—Mussolini.
Tokio, 23 lipca. Ostatniemu spotkaniu Hi­

tlera i Mussolinlego należy przypisać nie­
zwykle doniosłe znaczenie, pisze „Tokio 
Szimbun", ponieważ nastąpiło ono w chwili 
dramatycznych wydarzeń, wobec czego wy­
niki tych właśnie rozmów pomiędzy obu 
mężami stanu będą niewątpliwie posiadały 
dalekoidące skutki.

Dziennik stwierdza, że spotkanie to s ta ­
nowi ponowny objaw najściślejszej i peł­
nej zrozumienia współpracy pomiędzy mo­
carstwam i osi, k tórą przeciwnicy bezsku­
tecznie stara li się rozbić. Ani propaganda, 
ani in trygi czy teror nie zdołały oddzielić

narodu włoskiego od jego kierownictwa, 
ani też rozłączyć mocarstw osi. Wspólne 
przeżycia na polach bitew, oraz walka o 
byt i doniosłe cele zjednoczyły ściśle oba 
narody.

Jeżeli H itler i Mussolini uznali obecną 
chwilę za właściwą do wytyczenia w bezpo­
średniej wymianie zdań dalszej wspólnej 
drogi, to — jak  kończy „Tokio Szimbun**— 
należy być przekonanym, że właśnie ta 
konferencja wykaże ważne rezultaty. Z te­
go względu można ze spokojem i ufnością 
śledzić dalszy rozwój sytuacji wojskowej 
w Europie. 1

Tragiczny los Polaków w Sowietach.
Setki tysięcy wysiedlonych zmarło z głodu i zimna.

Genewa, 23 lipca. Angielski tygodnik 
„Tablet** stwierdza obecnie, że w Rosji So- 
wieckiej zmarły setki tysięcy Polaków z 
powodu nędzy i zimna.

Pismo to donosi, że w TJnji Sowieckiej 
istnieje obecnie jeszcze tylko około _300.1HJ(J 
osób cywilnych narodowości polskiej, w 
ozem okrągło 50 procent kobiet i dzieci. 
Te 300.000 osób eą resztą, pozostałą z jed­
nego miljona Polaków, wywieziónych przez 
bolszewików wgłąb kraju.

Już zimą 1940/41 zmarło z powodu wy­
czerpania albo mrozów tysiące Polakow w 
zakładach zbrojeniowych na Uralu, w O; 
bozach koncentracyjnych, w cegielniach i 
tartakach w okolicy Omska oraz w gospo­
darstw ach kolektywnych. Sowieci patrzę; 
li na to spokojnie, jak  powoli w ym ierahci 
Polacy, umieszczeni w przepełnionych ba­
rakach, w chlewach świńskich lub tez w 
ziemiankach. Pożywienie ich składało się 
wyłącznie tylko z 300 do 600 gramów chlę; 
ba dziennie. Nie można było im żadnej 
przynieść ulgi, ponieważ bolszewicy za­
aresztowali większą część polskiego perso- 
nalu pielęgnującego lub też odtranspor­
towali ten personal do Iranu  po zerwaniu 
stosunków dyplomatycznych.

Długi bieżące Anglji.
W końcu czerwca posiadała Anglja 

4,3 miljardów funtów długów bieżących.
Sztokholm, 23 lipca. W pierwszym kw ar­

tale roku budżetowego, rozpoczynającego

się w dniu 1 kwietnia, wydatki angielskie 
wynosiły okrągło 1,4 m iljardów funtów w 
przeciwstawieniu do 1,3 m iljardów w tym 
samym okresie czasu roku poprzedniego. 
Wpływy wzrosły z 504 na 537 miljonów fun­
tów. Niedobór wynosi 867 miljonów funtów 
w porównaniu z tylko 741 m iljonam i fun­
tów w roku poprzednim. Długi bieżące wy­
noszą z końcem czerwca okrągło 4,3 m ilja r­
dów funtów.

Wykrycie bolszewickiej centrali 
szpiegowskiej w Bułgarji.

Sofja, 23 lipca. Dyrekcji policji bułgar­
skiej udało się wykryć rozległą sieć szpie­
gowską, k tóra m. in, posiadała dwie radjo- 
stacje nadawcze w W arnie i Plewdiw i któ­
ra  pracowała dla wrogiego mocarstwa, 
mianowicie dla bolszewików. W ykryto rów­
nież klucz szyfrowy oraz m aterjaly  dla dal­
szych radjostacyj, obszerne archiwa i t. d. 
Organizatorem tej sieci szpiegowskiej był 
niejaki Ginjo Stojkoff, którego areszto­
wano wraz z sześciu dalszymi pomocnika­
mi. Pięciu oskarżonych, wśród nich jedną 
kobietę, skazano na śmierć, podczas gdy 
pewien Armeńczyk otrzymał 15 lat, a pe­
wien B ułgar 2 la ta  ciężkiego więzienia.

Aresztowanie komunistów 
w Argentynie.

Madryt, 23 lipca. Z Buenos Aires nadeszła 
wiadomość, że rząd argentyński czuwa w 
sposób skrupulatny nad działalnością gruy 
komunistyćznych i że dokonano_ licznych 
aresztowań w Parana, Rosario _ i Ondeza. 
Rozwiązano socjalistyczną partję robotni­
czą, której właściwe cele m iały charakter 
komunistyczny.

Rząd argentyński walczy 
z ukrytemi 

organizacjami komunistycznemu
Madryt, 23 lipca. Rząd argentyński ogło: 

sił rozporządzenie, które zakazuje wszelkiej 
czynności politycznej wszystkim zrzesze­
niom zawodowym, a mianowicie organiza­
cjom pracodawców jak  i pracobiorców. — 
Przyjęcie kogoś do takiej organizacji, tak 
donosi „Efe“ z Buenos Aires, nie może w 
przyszłości być uzależnione od pewnego u- 
sposobienia politycznego lub religijnego. 
Kierownictwo organizacji zobowiązane jest 
tłumić wszelkie dążności o naturze wrogiej 
dla państwa. Przewodniczącymi być mogą 
li tylko rodowici Argentyńczycy lub też ta ­
cy, którzy od więcej niż pięciu lat są natu- 
ralizowanymi Argentyńczykami. .

Takie zarządzenie rządu argentyńskiego 
ma zapobiec temu, by komuniści obchodzili 
zakaz p artji komunistycznej, tworząc formę 
zjednoczeń zawodowych.

Znów zaaresztowano trzech 
osławionych hiszp. komunistów.

Madryt, 23 lipca. Po długich poszukiwa­
niach udało się madryckiej policji zaare­
sztować kierownika czerwonej milicji oraz 
ćzeki w Bella Vista z czasów hiszpańskiej 
walki o wolność. Opryszkowi temu zarzuca 
się kilka morderstw oraz występnych k ra ­
dzieży, popełnionych na narodowcach hisz­
pańskich. Prócz tego policja zaaresztowała 
dwóch dalszych czerwonych opryszkow, 
którzy uciekli do F rancji, a obecnie poyvro; 
ciii pod falszywem nazwiskiem. Również i 
im udowodniono świadkami popełnienie k il­
ku morderstw. Zbrodniarzy oddano pod 
sąd wojenny.

Skazanie szpiegów w Szwecji.
Sztokholm, 23 lipca. Sąd ratuszowy w 

Sztokholmie skazał na karę ciężkiego wię­
zienia, jak  donosi we środę „Afton Tidmn- 
gen“, tak zwaną ligę M eurlinga za szpiego­
stwo na rzecz Związku Sowieckiego.

Pewien szpieg polskiego pochodzenia, któ­
ry  złożył obcemu mocarstwu inform acje do­
tyczące żeglugi morskiej w portach sztok­
holmskich został skazany na dwa lata cięż­
kiego więzienia.

Bunt przeciw Czangkaiszekowi.
Sztokholm. 23 lipca. W północne] części 

Chin Czungkingu — jak donoszą z Szang­
haju — wybuchło powstanie przeciwko re­
żimowi Czangkaiszeka.

Tajna i szeroko rozgałęziona organizacja 
pod nazwą „Stary związek braterski**, obej­
m ująca zarówno wojska regularne, jak
i ochotnicze, dała hasło do walki przeciwko 
Czungkingowi pod dowództwem generała 
M a-Su-Shan i zajęła już szereg m iast w 
prowincji Kansu i w północno-zachodnich 
Chinach, wśród nich stolicę prowincji Lan- 
chow i inne ważne pozycje kluczowe. We­
dług tych samych doniesień, gubernator 
K ansu został zmuszony do ustąpienia.

W Czungkingu w związku z temi wypad­
kam i nastąpiło niesłychane podniecenie, 
a Czangkaisz«k wysłał do Kansu celem 
zgniecenia powstania, jednego ze swych

współpracowników, generała Hushung- 
nan, byłego szefa chińskich wojsk pancer­
nych. Powstanie to sprawia specjalne trud ­
ności Czangkaiszekowi, ponieważ północno- 
zachodnie Chiny stanowią jedyny obszar, 
na który rzad Czaukaiszeka może się wyco­
fać na wypadek zdobycia Czungkingu przez 
Japończyków.

Sprawozdanie premjera To jo.
Tokio, 23 lipca. W  czasie regularnego po­

siedzenia tajnej rady państwowej, prem ier 
To jo po raz pierwszy od czasu przejęcia 
stanowiska premjera, wygłosił szczegółowe 
sprawozdanie, dotyczące nietylko położenia 
wewnętrzne-politycznego, ale i także sto­
sunków ogólno-wojskowych i zewnętrz 
politycznych.



t

A

Sytuacja na SycySjó.
Berlin. 23 lipca. Na temat dalszych szczegółów  

I  terenu l>ojowego na Sycylji donoszą, że sytua­
cja frontowa na lin ji ubezpieczającej, przebie­
gającej środkiem  w yspy do w schodniego wybrze­
ża na południe od Kalanji, n ie  doznała zasadni­
czych zmian w porównaniu z poprzednicm i dnia­
mi. Podczas kiedy form acje niem ieckie i w łoskie  
tworzą nadal silną zaporę na północnym  krań­
cu flanki katańskiej, wojska osi. operujące na 
skrzydle zacliodnieni usadow iły się na dobrych  
pozycjach terenowych, położonych na północ i 
półuocny-zachód od Enua, udarem niając w  ten 
sposób zakrojone na w ielki obszar próby okrąże­
nia ze strony Amerykanów.

Form acje brytyjskie ograniczyły się na froncie  
na południe od Katanji do w ypadów  w yw iadow ­
czych, dokonanych słabszem i siłam i, które bez 
trudu odparto. Nowa próba oddziałów  brytyjsko- 
kanadyjskich sforsow ania przejścia .przez jedną 
z rzek w kierunku północnym  przyprawiła ata­
ku jącyclw pohow nic o krwaw e straty. W  rezulta­
cie zostali oni odrzuceni do swych .pozycyj w yj­
ściowych. Na zachód od lego m iejsca siły  am e­
rykańskie starały się ostrożnie zaczepić nową głó­
w ną lin ję bojow ą form acyj ubezpieczających osi, 
przyczem  nie zdołały jednak uniknąć n iespodzie­
wanego frontalnego, a rów nocześnie flankujące­
go wypadu niem iecko-w łoskiego specjalnego od­
działu bojow ego. Dostali się oni w dziesiątkują­
cy ogień krzyżowy i zostali odparci wśród do­
tkliw ych slrat. '
. W edług w szelkiego prawdopodobieństwa Ame­

rykanie czekali dotychczas na decydujące sukce­
sy brytyjskie w głównym  punkcie na południe i 
zachód od Katanji, tak, że brbk tych sukcesów  
w  w idoczny sposób zm niejszył ich zapał do w al­
ki. Również poruszenia am erykańskie na północ  
i na zachód od Agrigenlu, w  związku z zaznacza­
jącymi się tam licznem i czynnikam i, jmwodują- 
cemi poczucie niepewności, odbywają się z w i­
doczną pow ściągliw ością. Siły lotnictwa osi wzmo_ 
m iły  w dniu wczorajszym  sw oje ataki bom bowe  
i bronią pokładow ą na rejon przyfrontow y oraz 
na obszary nadbrzeżne i m orskie wyspy. .Silna 
formacja ciężkich niem ieckich sam olotów  bojo­
w ych dokonała w nocy na 21 lipca w kilku la ­
lach energicznego ataku na siatki transportowe 
i urządzenia załadowcze portu Augusta na pułu- 
dniow o-w sehodniem  wybrzeżu Sycylji.

Jak stw ierdziły przeprowadzone następnie w y­
w iady powietrzne, zatopiono przytem duży statek  
•zaopatrzeniowy o pojem ności 10.000 brt. Dwa 
w iększe parowce towarowe o łącznej pojem no­
ści 9.000 brt. pochyliły  się na-bok. Pożary, jakie  
w ybuchły na pokładach obu statków, szalały da­
lej w godzinach przedpołudniowych. Również pa 
row iec towarowy pojem ności 4.000 brt. zdradzał 
silne uszkodzenia wskutek bomb, a gęste dymy 
w ydobyw ające się z luk załadowczych pozw oliły  
przypuszczać, że i w tym wypadku transporto­
wany ładunek został zniszczony pożarem . P o­
nadto celnem i bom bam i ciężko uszkodzono trzy 
parowce o łącznej pojem ności 11.000 brt. i łódź 
służącą do wysadzania czołgów  na ląd. W samym  
Tejonie portowym  zdołano zaobserwować silne 
pożary i eksplozje wśród nagrom adzonych w sto­
sy zapasów am unicji i żywności.

Wstrzymanie wywozu wełny 
z Anglji.

Sztokholm, 23 li]>ca. W edług kom unika­
tu am erykańskiego' m inisterstw a handlu. 
W ielka B rytan ja  w strzym ała, wszelki wy­
wóz tkaniu wełnianych. Jako powód poda­
no brak sił roboczych i tonażu handlo­
wego. .

Prezydent państwa tureckiego Ismet Jniioii przyjął 
nn audiencji tureckiego ambasadora w Londynie, 
Kukseni .Rauf Or bay, bawiącego w tej chwili w 
Turcji.

Wszystkie ataki bolszewickie załamały się.
Zniszczono znowu 163 czołgi.

Berlin, 23 lipca. Naczelna Komenda Nie­
mieckich Sit Zbrojnych donosi z głównej 
kwatery Fiłhrera w dniu 22 lipca:

Bolszewicy kontynuowali1 wczoraj na ca­
łym froncie od morza Azowskiaga aż do od­
cinka bojowego Orel w dalszym ciągu swe 
bezskuteczne wysiłki przełamania stano­
wisk niemieckich. Przeprowadzone częścio­
wo przy użyciu świeżych sił ataki, któ­
rych punkty ciężkości znajdowały się przed 
Kujbyszewem, Esjunt, na północ od Biełgo- 
rodu oraz na łuku frontowym Orła, bądź 
to załamały się w ogniu obronnym lub w 
gradzie bomb przed linjami niemieckiemi, 
bądź też zostały zahamowane na głównej 
linji bojowej w walce wręcz. Lokalne 
wdarcia się zdołano wszędzie oczyścić w 
natychmiastowym kontrataku. W osta­
tnich ciężkich walkach odznaczyła się 
szczególnie piechota niemiecka w każdej 
sytuacji1. Na wymienienie zasługuje prze- 
dewszystkiem niemiecka 40 ta frankońsko- 
sudecka dywizja piechoty. Wczoraj znisz­
czono 163 czołgi sowieckie.

Jednostki niemieckiej marynarki* wojen­

nej ostrzeliwały w nocy na 21 lioca ważne 
sowieckie porty dowozowe na wschodniem 
wybrzeżu morza Azowskiego oraz pozycje 
na froncie rzeki Mius. Zatopiono prztyem 
jeden nieprzyjacielski statek strażniczy, a 
na drugim wznieconospociskami pożar. Na 
wodach półwyspu Rybackiego szybkie nie­
mieckie samoloty bojowe zniszczyły ścigacz 
sowiecki.

Ma Sycylji tylko we wschodniej części 
doszło do działań bojowych. Atak jednej 
angielskiej grupy został rozbity. Nieprzy­
jaciel stracił licznych jeńców i poniósł 
znowu krwawe straty. Zniszczono 13 cięż­
kich czołgów I zdobyto kilka dział.

Podczas ataku na cele okrętowe w porcie 
Augusta w nocy na 21 lipca lotnictwo nie­
mieckie zatopiło cysternowiec o pojemno­
ści 10.000 brt. i uszkodziło celnemi bomba­
mi 5 dalszych statków jakoteż łódź służą­
cą do wysadzania czołgów na ląd. Jedna 
z niemieckich łodzi* podwodnych wtargnęła 
śmiałym wypadem do portu Syrakuz i 
zniszczyła transportowiec wojskowy o po­
jemności 12.000 brt.

Niemiecki front wschodni 
stoi niewzruszenie.

Berlin, 23 lipca. Naczelna Komenda Nie­
mieckich Sił Zbrojnych donosi z Głównej 
Kwatery Fiihrera w dniu 23 lipca:

Nieprzyjaciel rozszerzył swe wielkie ata­
ki przeciwko frontowi wschodniemu także 
na dalsza odcinki. Mimo wszystko także I 
w dniu wczorajszym usiłowania jego, bez 
względu na straty uzyskania przełamania, 
pozostały bez rezultatu. Wbrew wszelkiej 
nieprzyjacielskiej propagandzie, armje nie­
mieckiego wojska na wschodzie stoją 
twardo i niewzruszenie. Przy najściślejszej 
współpracy z bronią powietrzną, zadały o- 
tio nieprzyjacielowi olbrzymie krwawe 
straty. Tak bolszewicy stracili wczoraj 565 
czołgów i 105 samolotów. Dalsze czołgi zo­
stały zniszczone przez lotnictwo.

Nad przyczółkiem mostowym rzeki Ku­
kań i na południe cd jeziora Ladoga, nie­
przyjaciel rozpoczął spodziewane przez nie­
mieckie dowództwo ataki, po silnem przy­
gotowaniu artyleryjskiem przy wsparciu 
czołgów i samolotów bojowych. Załamały 
się one bez reszty. Na froncie od morza A- 
zowskiego do Biełgorodu bolszewicy da­
remnie kontynuowali także wczoraj atak 
przeciwko niemieckim pozycjom. Jedna 
grupa pancerna, która na północny zachód

od Kujbyszewa przełamała się, została zni­
szczona do najmniejszych resztek, przy­
czem zestrzelono 50 czołgów.

W całym rejonie Grła bolszewicy rzucili 
do walki silne, częściowo świeże oddziały 
piechoty i pancerne. Także i te zostały w 
zmiennych walkach, wśród ciężkich strat 
odparte.

Przy obronie przed pewnym sowieckim 
zespołem lotniczym, który usiłował zaata­
kować niemiecki konwój w bezpośredniej 
bliskości północno-norweskiego wybrzeża, 
myśliwcy i artylerja przeciwlotnicza ma­
rynarki, zestrzelili 15 nieprzyjacielskich 
samolotów.

Na Sycylji doszło wczoraj jedynie na 
środkowym odcinku do ciężkich walk. w 
przebiegu których nieprzyjacielskie ataki 
wśród wielkich strat zostały odparte. Na 
zachodnim odcinku zajęto stanowisko o- 
bronne w zapleczu. Nieprzyjaciel następo­
wał tu, ociągając się. Obok Catanli trwa 
walka artylerji,

W ataku nocnym przeciwko dowozowi 
nieprzyjaciela pomiędzy Maltą a Sycylją 
lotnictwo trafiło cięźkiemi bombami 4 o- 
kręty frachtowe średniej wielkości.

Szczegóły niemieckiego komunikatu wojennego
Berlin, 23 lipca. W uzupełnieniu czw art­

kowego kom unikatu wojennego podaje 
DNB: Zwolna zaczynają się u jaw niać skut­
ki niesłychanie wysokich strat, poniesio­
nych przez bolszewików w dotychczasowym 
przebiegu zawcześnie przeprowadzonej 
ofensywy letniej. I tak w niektórych czę­
ściach frontu  wschodniego, a zwłaszcza na 
południowych punktach bitwy obronnej 
stwierdzono w dniu 21 lipca, iż system atycz­
ność naporu mas sowieckich zmalała. Za­
obserwowanie tego fak tu  jest okolicznością 
charakterystyczną, jeżeli chodzi o wczoraj­
sza działalność bo jow a'nad  rzeką Mius i 
nad środkowym biegiem Dońca.

Bolszewicy widocznie skutkiem  bardzo 
dotkliwych s tra t w ludziach i broni nie 
mogą już zachowywać jednolitego natęże­
nia w swym masowym naporze, a natom iast 
zaczynają w akcji swej rozpadać sic na po­
jedyncze skoncentrowane wypady. Faktu  
tego zmienić nie może również okoliczność, 
iż niemiecka taktyka ruchomej akcji bojo­
wej świadomie odrzuca metodę silnego cze- 
p ian insię  określonych stałych odcinków te­
renu, a zato każdorazowe operacje zręcznie 
dostosowuje do etanu faktycznego. P róby 
przełam ania sic bolszewików nad rzeką 
Mius i środkowym biegiem Dońca po zacię­
tych walkach spełzły na niczem. Tak samo

w rejonie Orła, gdzie bolszewicy s ta ra ją  się 
doprowadzić do rozstrzygnięcia swej ofen­
sywy letniej, ich masowe atak i napotykają 
na bardao zacięty opór. Okazuje sic coraz 
bardziej, iż silne a tak i sowieckie nad rze­
ką Mius i nad środkowym biegiem Dońca 
w myśl planów dowództwa sowieckiego, 
m iały hyc manewrem odciążającym i m ają­
cym odwrócić uwagę, przyczem celem tej 
akcji miało być związanie na tych odcin­
kach frontu znacznych sił niemieckich, by 
w ten sposób uniemożliwić udział tych jed­
nostek w walkach pod Orłerm Ten zam iśr 
sowiecki, jak  się okazuje, przejrzany został 
przez dowództwo niemieckie. Już  obecnie 
można powiedzieć, iż ofensywa bolszewi­
ków na południowym odcinku frontu  
wschodniego nie wiedzie sic.

Na Sycylji toczy się dalej zacięta walka 
obronna przeciwko w niczmniejszonym 
stopniu napierającym  aljantom . T u ta j ope­
racje wojsk niemieckich i włoskich w za­
chodniej części frontu  posiadają charak ter 
elastycznej obrony, podczas gdy w połud­
niowej części bitwę obronną cechuje zam iar 
zmuszenia aljantów  do poświęcenia znacz­
nych sil i m aterja łu  posiłkowego. S tra ty  
zwłaszcza wojsk brytyjskich w rejonie Ca­
tan ia— Gorbini są bardzo wysokie. Nie­
mniej dotkliwe są stałe s tra ty  brytyjskiej 
i pólnocno-amerykańskiej floty transporto ­
wej. Dotychczas kam panja sycylijska oka­
zała się niesłychanie kosztowną imprezą 
dla Anglików i Amerykanów, zwłaszcza je ­
żeli chodzi o tonaż okrętowy, i tak  już sil­
nie przerzedzony skutkiem  akcji łodzi pod­
wodnych.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 23 lipca. W łoski kom unikat wo­

jenny z p iątku posiada następujące 
brzmienie: r

Naczelne Dowództwo .Włoskich Sił 
Zbrojnych komunikuje:

A taki znacznych nieprzyjacielskich u ił bo­
jowych przeciwko środkowemu odcinkowi 
frontu i w rejonie Catanii, zostały odparte 
przez włoskie i niemieckie wojska, pod­
czas gdy na zachodnim odcinku obrona po 
zaciętych walkach, które trzeba było s ta ­
czać przeciwko ciężkim czołgom, m usiała 
zająć pozycje w zapleczu.

Eskadry lotnicze osi dokonywały opera- 
cyj przeciwko nieprzyjacielskiej żegludze 
na wodach sycylijskich; jeden wielki o- 
k ręt handlowy został trafiony i zapalony 
przez nasze saniolotv torpedowe tna wschód 
od przylądka Passero.

Nad Sardynją anglo-am erykańska flota 
powietrzna, przy ataku wspomnianym, w 
poprzednim komunikacie wojennym, s*-. 
ciła przez naszych myśliwców dziesięć wie- 
lomotorowych bombowców; arty le rja  prze­
ciwlotnicza, oprócz dwu samolotów dopie­
ro co wyszczególnionych, zestrzeliła trze­
ci,' k tóry spadł obok Villasor.

Ataki lotnicze na Voggia. Salerno i parę 
małych miejscowości Latium spowodowały 
w obydwu m iastach duże szkody, przeciw­
nie w Campagua Romana o niewielkich 
rozmiarach.

W walkach powietrznych ponad Voggia 
zestrzelono jeden nieprzyjacielski samolot. 
Dalszy został zestrzelony ponad Monte 
Facione, obok Avelino. Załoga ostatnio 
wymienionego samolotu została wzięta do 
niewoli.

Z operacyj ostatnich dwóch dni nie po­
wróciło osiem własnych samolotów do 
swych punktów oparcia.

Prezydent państwa Wenezueli opuścił stolice, by 
samolotem Udać sie. (lo Kolumbii, skud następnie 
pojedzte dalej do Ekwadoru, Peru, Boli-wji i Pa­
namy.

D alsza  lista ofiar katyńskich.
(tp) Kraków, 23 lipca. Podajem y w dalszym ciągu listę ofiar katyńskich, sporządzoną przez techniczna komisję Polskiego Czerw. Krzyża. Męczeńską śm iercią polegli:

3324. Pociecha Władysław — podpor.
(Znaleziono: kartkę  poczt., k tórej na­
dawcą jest Jan in a  Pociecho w a, W il­
no, fotógrafjo  i medalik).

3325. Seweryn Kazimierz — podporucz. 
(Znaleziono: protokół z dnia 18. 9,
1939, 2 listy, sowiecki recepis poczt., 
m onogram  zdjęty z portfelu SK).

3326. Kulesza Franciszek — par., urodź, 
25. 2. 1910 r. (Znaleziono: dyplom na 
porucznika w korpusie inżynierji 
i saperów oraz wojsk, prawo jazdy).

3327. Nierozpoznany wojskowy. (Znale­
ziono: kartk i z zapiskami, list nie­
czytelny, dowód osob. i 2 medaliki).

3328. Allery Antoni — podpor. (Znale­
ziono logit. ofic. MSWojsk).

3329. Nierozpoznany porucznik. (Znale­
ziono: list bez koperty z datą W ar­
szawa 5. 1. 1940 r., z podpisem: „Two­
ja  Wiosenka").

3330. Mordas-Żyliński Tad. Michał — 
podpor., nr. 14. 10. 1904 r. (Znaleziono: 
ks. st. sł. ofic., legit. urzędu, państw, 
i list,).

3331. Nierozpoznany wojskowy.
3332. Nierozpoznany wojskowy.
3333. Brożek Jan — wojskowy, inżyn. 

(Znaleziono: wizytówki, recepis pocz­
towy na 100 zł. z datownikiem: J a ro ­
sław. 3 listy  i  3 medalik z łańcusz­
kiem).

3334. Podlaski Bazyli Zenobjusz — pod­
porucznik. (Znaleziono: leg. urzęcln. 
państw., k a r tk i z ks. st. sł. ofic., 3 re- 
cepisy pocztowe, kalendarzyk i świa­
dectwo szczenienia w Kozielsku Nr. 
27/3850).

3335. Nierozpoznany porucznik.
330G. Ogrotfnicki Karol — por., przed

wojną zam. w Żołyni. (Znaleziono: 
ks. st. słv ofic,, wizytówki, recepis 
poczt, i św. szczep, w Kozielsku).

3337. Nierozpoznany, wojskowy.
3338. Kisiel Stanisław — por. (Znale­

ziono: ks. st. sl. ofic.. kartę  przydzia­
łu  wojennego, list, różaniec i świad, 
szczep, w Kozielsku Nr. 3682).

3339. Żołnierowiez Józef — ppor., mgr. 
farm acji. (Znaleziono kartę  przydzia­
łu wojennego).

3340. Nierozpoznany podporucznik. (Zna­
leziono: kalendarzyk kieszonkowy z 
podpisem: Ja n  Kule  (nieczyt.), do­
wód tożsamości pojazdu mechanicz­
nego Nr. 11357, wydany przez S taro­
stwo Powiatowe w Będzinie na na­
zwisko Etienne Savel z Dąbrowy Gór­
niczej).

3341. Dec Ignacy — por. (Znaleziono: 
kartkę poczt, od Ju lji  Decowej).

3342. Skrzypnik Stanisław — ppor., syn 
Antoniego. (Znaleziono: 2 b arty  pocz­
towe, bon na 10 zł. z firm y krakow ­
sk iej- i świad. szczep, w Kozielsku).

3343. Jandy Franciszek — podpor., ur. 
19. 10. 1910 r. (Znaleziono: ks. st. sł. 
ofic., dowód osob., leg. Związku Stra-t 
ży ogniowych, kartę  wstępu na ob­
szar kolejowy, 2 listy. 2 k a rty  poczt, 
i 2 medaliki).

3344. Nierozpoznany wojskowy. (Zna­
leziono: kartkę z zapiskami, kartkę 
badania lekarskiego wojskowego).

3345. Sławikowskl Eugeniusz — kapi- 
tan artyl. (Znaleziono: leg. MSWojsk., 
k arty  wizyt., kartę poczt, i fotogr.).

3346. Peszek Franciszek — porucz„ syn 
Józefa. (Znaleziono: 2 list, medalik).

3347. Moskowityn Michał — kapitan

intend. 24 PAL. .Jarosław. (Znale­
ziono: wizytówki, kalendarzyk i me­
dalik).

3348, Stętępień Włodzimierz — wojskowy.
(Znaleziono: 3 k arty  pocztowe i list).

3349. Nierozpoznany wojskowy.
3350. Nierozpoznany wojskowy.
3351. Nierozpoznany wojskowy.
3352. Nierozpoznany porucznik.
3353. Lewicki Wiktor — podpor. (Zna­

leziono: pozwolenie na broń, prawo 
jazdy, wizytówkę, legitymację PCK., 
pokwitowanie na 100 zl. Spółdziel­
czego Banku Lekarzy w Warszawie).

3354. Chadt Andrzej — wojskowy. (Zna­
leziono list).

3395. Nierozpoznany podporucznik.
.3356, Nierozpoznany wojskowy.
3357. Dyga Józef Ignacy — ppor. (Zna­

leziono: legit. Baonu Szkoły Podch. 
Rez„ 2 kwity).

3358. Ordyłowski Tadeusz — porucznik. 
(Znaleziono: legit. ofic. MSWojsk.,.
zegarek na rękę, m edaljonik z odsie­
czą Wiednia, oraz świad. szczep, w 
Kozielsku).

3359. Jurzyński Wacław — pedpor„ur. 
1906 w Warszawie. (Znaleziono do­
wód osobisty).

3360. Langie Władysław — wojskowy. 
(Znaleziono: wizytówkę i 2 rccepisy 
pocztowe).

3361. Nierozpoznany wojskowy. (Znale­
ziono: kartę poczt., której nadawcą 
jest S tefanja Rostkowska, Wilno, ul. 
K alw aryjska 31, m. 1, apteka).

3362. Zeman Rudolf — podpor., urodź. 
1. 10. 1898 r., zam. W odzisław.'pow. 
"Rybnik, ul. Dworcowa 4. (Znalezio­

no: ks- oszez. PKO,, medal „Bojowni­
kom Niepodległości".odznakę wojsk, 
z monogramem JP . i różaniec).

3363. Kaszyński Arkadjusz — wojsk. 
(Znaleziono: znak rozpoznawczy i k a r­
tę pocztową).

3364. Strzałkowski Leopold — wojsk. 
(Znaleziono: list.^ks. oszcz. PKO. na 
nazwisko Ireny  Strzałkowskiej, zam. 
Bohatyrewicze, p. Łunna).

3365. Rozwadowski Marjan — wojsk. 
(Przy szczątkach znaleziono 3 k arty  
pocztowe).

3366. Krokowski Tadeusz — ofic. rez., 
lekarz, dr. med. (Znaleziono: dyplom 
lekarski, legit. urzędnika państw., 
list, wizytówki, fotog-rafję, różaniec 
i _ pierścionek z czerwonym kam ie­
niem, prawdopodobnie rubinem).

3367. Bittrfer Karol — por.-lek., dr. med. 
Urodź. 16, 10. 1902 r. (Znaleziono: 
znak rozpoznawczy, wizytówki, do­
wód osobisty, legit. Związku Lekarzy 
Okręgu Wielkopolskiego, legitym a­
cję PCK. w Poznaniu, 2 listy).

3368. Oczkowski Adam — podpor. rez. 
(Znaleziono: legit. urzędn. państw., 
list i pokwitowanie na 6 zł.).

3369. Nierozpoznany wojskowy. (Znale­
ziono: legitymację dla rowerzystów, 
weksel wystawiony w Poznaniu i pod­
pisany przez Edw arda P iotrow skie­
go w Poznaniu, ul. Dolna W ilda 2, 
oraz kalendarzyk).

3370. Nierozpoznany wojskowy.
3371. Olszewski Hieronim — wojskowy. 

Urodź- 9. 8. 1903 r. w Łazach, zarząd­
ca fabryki. (Znaleziono dowód osob.).
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Brytyjska próba okrążenia
nie udała się. *

Berlin, 23 lipea. G rupa bojow a jednej z 
niem ieckich dyw izyj czołgów, operująca s a ­
m odzielnie na południe od K a tan ji, w sku­
tek  a tak u  angielskiego, dokonanego wzdłuż 
zatoki A ugusta  przy  poparciu  czołgów i 
rów noczesnego w ylądow ania na ty łach  
tro n  tu  a lianck ich  skoczków spadochrono­
w ych popadła w tru d n ą  sy tuacje . Wobec 
tego celem odsieczy d la wym ienionej g ru ­
py  bojowej sprow adzono na sam ochodach 
ciężarow ych niem ieckich strzelców spado­
chronow ych na głów ny pu n k t walki. W 
pewnem  m iejscu, w- k tórem  nie było do 
dyspozycji żadnej ciężkiej broni, odparli 
oni na jp ierw  czołgi angielskie bronią, s łu ­
żąca do w alk i wręcz oraz m inam i zni­
szczyli trzy  cieżkie czołgi b ry ty jsk ie . Dzię­
k i tem u pow strzym yw ali tak  długo atak , 
aż nadeszły niem ieckie dz ia ła  przeciw pan­
cerne, któro udarem niły  dalsze posuw anie 
sią  czołgów alianckich. Dzięki intenw eucji 
ciężkiej b ron i b ry ty jsk a  próba, okrążenia 
spełzła  na  niczem.

Szwedzką łódź podwodni 
„Ulven“ podniesiono o 14 m.
Sztokholm, 23 Lipca. Szwedzka łódź pod­

w odna „TIlven“, k tó ra  w połowie kw ietnia 
zatonęła koło zachoduiego wybrzeża Szwe­
cji, została w e środę, ja k  donosi „Dagens 
N yheter", podniesiona przez parow iec dźwi­
gow y z 49 m  na  35 m  głębokości. N astępnie 
przeholow ano łódź do chronionego punktu  
pośród ra f  koło A stol w pobliżu p o rtu  M ar- 
s tran d , niedaleko G oeteborga. W  ten spo­
sób pokonano najw iększe 'trudności zwią­
zane z w ydobyciem  łodzi.

W szystko w skazuje na to, ja k  pisze dalej 
..Dagens N yheter“, że członkowie załogi ło ­
dzi podwodnej zm arli szybko w skutek zato­
nięcia. Uszkodzenia św iadczą o w darc iu  się 
w ielkiej ilości wody.

Bułgarsko-węgierski obrót 
handlowy.

Budapeszt, 23 lipca. Tocząc© się w Sofji 
od szeregu dn i bułgarsko-w ęgierskie rokę- 
w ania gospodarcze zakończono ,z tym  wy­
nikiem , iż na  rok  gospodarczy 1942/43 pod­
wyższono około o 50 proc. kon tyngen ty  w 
sto sunku  do roku poprzedniego. W ęgrzy 
dostarczą B u łg a rji w iększych ilości środ­
ków  leczniczych, a  wzam ian za to spro; 
wadzać będą z B u łg a rji więcej ty ton iu  i 
surowców. B u łg a rja  ze swej s tro n y  bę­
dzie dążyła do tego, by w zam ian za tow a­
ry  m etalow e i m aszyny rolnicze d o s ta r­
czać W ę g r o m  możliwie ja k  najw ięcej ru ­
dy, przyczepi ta  dziedzina w ym iany posia­
da szczególne u ła tw ien ia  w postaci u dzia­
łów w ęgierskich w bu łgarsk ich  kopalniach 
rudy. _______

W kilku w ierszach.
Poseł amerykański w Lizbonie, Bort Fish, który 

Chorował od kilku dni, zmarł nagle ubiegłej nocy.

Według wiadomości londyńskiego „Tiine&'a", w 
ostatnich 10 miesiącach stocznie australijskie zmu­
szone były przyjąć do remontu miesięcznic okrągio 
jeden miijon brt. tonażu okrętowego.

*
Angielski tygodnik ..Spectator", obserwują-o wojnę 

t a  i norze, stwierdza, że niema jlziś jednego statku  
handlowego brytyjskiego, któryby na jakiemkolwiek 
miejscu siedmiu mórz świata mógł sio czuć bezpie­
czny.

>3
Parlam ent australijsk i odbył nieprzerwane 40-go- 

dzinne posiedzenie, przyezcm wysłuchać m usiał dłu­
giego spisu zarzutów czynionych rządowi Curtina 
przez byłego prem jera Faddena.

*
W skutek szybkiej in.tervonc.ji władz policyjnych, 

udaremniooio zamach przeciwko rządowi Kolumbji.

Wytyczne w sprawie reklamy kupieckiej.
K raków , 23 lipća. O dnośne czynniki rzędow e w 

Gen. Gub. pod a ją  wytyczne, k ió re  należy p rze­
strzegać przy stosow aniu  rek lam y w łasnej; k to  
w G eneralnem  G ubernato rstw ie  i  n a  obszarze 
Rzeszy N iem ieckiej robi rek lam ę gospodarczą d la  
w łasnego w yrobu, w inien z liwagi n a  sto sunk i 
w ojenne przestrzegać co  następu je: 

R eklam ow anie tow aru , k tórego obecnie nie m o­
żna o trzym ać bez ograniczenia, n ie może w yw o­
łać fałszywego w rażen ia  o fak tycznych  m ożliw o­
ściach dostaw y. Nie p o trzeba  w yraźnie zw racać 
uwagi n a  szczególne w arunk i nabyw ania  tow a­
rów  podlegających zagospodarow aniu . P rzy  u k ła ­
dan iu  rek lam y  należy  pozatem  uw zględniać także 
szczególne stosunk i chw ilow ej sy tuacji zaopa­

trzeniow ej, tak , ażeby przez rek lam ę nie w yw o­
łać rozgoryczenia konsum entów .

T ow ary , k tó re  m ożna nabyw ać w ilościach 
specja ln ie  ograniczonych, w olno rek lam ow ać w 
odniesieniu  do osta tn iego  konsum en ta  ty lk o  w 
form ie  pouczenia o celowym  używ aniu  l u b c s z -  
czędnem  użyciu, względnie zużyciu tow aru . 
W  żadnym  p rzypadku  nie w olno zachęcać do 
kupow ania  tow arów , k tó re  m ożna nabyw ać w 
ilościach spec ja ln ie  ograniczonych, w  szczególno­
ści przez w ykładanie  tow arów  na w ystaw ie lub 
p od k reślac ie  ich zalet.

T ow arów  pod legających  zakazow i p ro d u k c ji 
wogóle n ie  w olno rek lam ow ać.

U łatw ienie zidentyfikowania 
pom ordow anych w. Katyniu.

(Zet) Miechów, 24 lipca. W celu ułatwie­
nia zidentyfikowania pomordowanych w 
Katyniu. Polski Czerwony Krzyż w Mie­
chowie przesyła osobom zainteresowanym  
lub wręcza na miejscu specjalne blankiety 
do wypełnienia. \

Z apytan ia, zaw arte w blankiecie, zawie­
ra ją  oprócz nazw iska osoby poszukiw anej, 
im ion rodziców, m iejsca poprzedniego za­
m ieszkania, stopnia  wojskowego, zawodu, 
s tan u  rodzinnego, również dokładny ryso­
pis zaginionego z w ym ienieniem  poszcze­
gólnych znaków  (uzębienie, zm iany w kość- 
ou itd.) oraz dane, k tó re  m ogłyby przyczy­
nić się do rozpoznania zaginionego, ja k  
up., jak ie  posiadał odznaczenia i odznaki, 
kiedy i skad pisał do rodziny po^ raz o- 
s ta tu i, kiedy i skąd  pisano do jeńca, j a ­

k ie przedm ioty mógł posiadać przy sobie 
(ryngraf, m edalik, portm onetka, portfel — 
dokładny opis tych  przedm iotów, znaków 
i m ateria ł, z którego przedm ioty te były 
sporządzone).

W ypełnione możliwie dokładnie b lankie­
ty  należy przesłać do B iu ra  In fo rm acy jne­
go P . C. K. w K rakow ie (Pierackiego 19), 
■względnie do Zarządu głównego w W a r­
szawie (Sm olna 17) lub do P.C.K. w Mie­
chowie (budynek parafia lny ) z podaniem  
własnego adresu. _ .

N ależy zaznaczyć, że w ypełnienie b lan­
kietów  i przesłanie pod jednym  z powyż­
szych adresów  winno mieć m iejsce tylko 
w tym  w ypadku, jeżeli są  dane, że jeniec 
przebyw ał w R osji i m ógł zginąć w K a ty ­
niu. '

Blisko 7000 osób pod opieką P. K. Op.
(Zet) Jędrzejów, 24 lipca. Pod opieką 

Polskiego Komitetu Opiekuńczego w Ję­
drzejowie pozostaje obecnie 6.895 osób, w 
tej liczbie potrzebujących pomocy około 
SOOC osób.

W m iesiącu czerwcu w (i-ciu kuchniach 
ludow ych i sześciu punktach dożyw iania 
na terenie pow iatu, m ianow icie w Jęd rze­
jowie, Małogoszczu, Włoszczowie, Szcze­
kocinach. Sędziszowie, W odzisławiu, Sob­
kowie. Brzegach (dwa), Miąsowe.j i Ku- 
rzelowie (dwa), w ydano ogółem 36.500 p j- 
siłków jednodaniow ych. Liczba dożywia­
nych osób, przeważni© dzieci, w ynosiła 
1460.

Nadto Komitat prowadził trzy Ochron­
ki (dwie w Jędrzejowie i jedną w Nagło­
wicach) dla 218 dzieci.

Podopieczni korzystali w m iesiącu spra-

J wozdawczym z suchego prow iantu , porno- 
1 cy odzieżowej i środków żywnościowych. 

Pozatem  znajdującym  się w w yjątkow o 
ciężkiem położeniu podopiecznym K o­
mitet, udzielił pomocy w gotowe© w wyso­
kości zł. 9.975, oraz w yjątkow ej pomocy w 
gotówce i n a tu rze  zl. 3.3*27.84.

Na akcję żywienia Komitet wydał zło­
tych 4.300.—.

Pozatem Komitet przychodził z pomocą 
chorym. 14 osób zostało skierow anych do 
lekarzy, jed n a  osoba do lekarza  specja­
lis ty  w K rakow ie. W ydano 12 k artek  do 
apteki na bezpłatne w ydanie lekarstw .

W pływ y K om itetu  sk ładały  kię: Z do­
tacji RGQ. zl. 2.850; dotacji władz admini­
stracyjnych zt. 7.860; ofiar społeczeństwa 
z ł. 11.566.88; ofilat za świadczenia 1,637.78 
z«. i innych źródeł dochodu 760 zł.

LIPIEC
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Sobota

Dziś: BI. K unegundy 
J u tro  6 N. po Ziel. Sw.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 22.00 do 4.00

Nowe znaczki pocztowe 
w Gen. Gub.

Kraków, 23 lipca. Niemiecka Pocata Wschód komu­
niku je: znaczki pocztowe z Fiiiiroreim po 30, 00 i 80 
snowy były dotychczas wykonywane stalorytem. 
Ogromne zapotrzebowanie na znaczki wymienionych

wylej wartość! zmusza jediank <lo ęastowówanin ta ­
kich metod produkcji, któreby przyspieszyły podaż 
znaczków i całkowicie pozwoliły usunąć trudności 
ich dostawy.

Znaczki z .Fuhieretn w wartościach wyżej poda - 
oych su obeóuio produkowane holjogTawurą; pod 
względem koloru i wielkości n ie  uległy one zresztą 
żadnej zmianie. Znaczek pocztowy óu-groszowy wy­
produkowany heiljograwurą ukazał się ipo raz. pierw­
szy 25 czerwca br. Nowe wydawnictwo BO- i HO- ero 
szowych znaczków pocztowych ukazało eię 15 li>p- 
ca b. r.

Kurs uzupełniający 
dla naczelników straży poż.

(Zet) Miechów. 24 lipca. W Miechowie 
zakończył się w tych dniach drugi sześcio­
dniowy turnus kursu przeszkoleniowego 
(uzupełniający) dla naczelników straży 
pożarnych ochotniczych i ich zastępców  
r. terenu powiatu miechowskiego.

P ro g ram  k u rsu  obejm ow ał całkow ita 
przeszkoleni© teoretyczno i  praktyczne, 
łącznie z ćw iczeniam i ze sprzętem  i  na  
objektach, pogotow ia bojowego, o rgan iza: 
cję s traży  i t. p. Pozatem  k u rs  iści zostali 
zapoznani z ostatniem u _ zarządzeniam i 
władz o obroni© przeciw pożarow ej.

K ursiści by li skoszarow ani i wyżywie­
ni na m iejscu. —  K u t s  został przeprow a­
dzony przez pow iatow ego in s tru k to ra  po­
żarniczego.______ _______

Hodowla jedwabników i pszczół 
przez szkoły powszechne.

(Zet) Miechów, 24 lipca. Władze szkolne 
nowiatu miechowskiego zwróciły w tym  
roku specjalną uwagę na hodowlę jedwab­
ników i pszczół przy udziale wszystkich  
szkół powszechnych na terenie powiatu.

W  ak c ji tej w m iarę  możności b io rą  u- 
dzial uczniowie pod kierow nictw em  nau- 
czycieli-hódowców pszczół.

Poniew aż na terenie pow iatu  is tn ie je  ju ż  
k ilk a  punktów  hodowli, nauczycielstw o o r­
gan izu je  do tych  punktów  wycieczki szkol­
ne, aby dzieci m ogły  zapoznać się  poglą­
dowo ze sposobem  hodow li tych owadów.

W ładze szkolne zaleciły ponadto  kierow ­
nikom  szkół podawani© m iejscowości, 
gdzie obecnie prow adzi się hodowlę jed ­
wabników, oraz gdzie na  teren ie  re jonu  
szkolnego is tn ie ją  drzew a morwowe, krze­
wy i t. p. z czasów daw niejszych i w j a ­
kiej ilości. _______

Ochrona rzadko spotykanych 
roślin.

Kraków, 23 lipca. Główmy Wyd&ial Lasów zakazał 
swego czasu tak  kupna, jak  i sprzedaży roślin rzad­
ko spotykanych ma terenie Gen. Gub. Ochroną obję­
to: goryczkę, przy łuszczka, pełnik kulisty, śnieżycz- 
kę, orlik, mieczyki, bluszcz, szarotkę alpejską, wil­
cze tyko, zawilec narcyzo-listny, lilję wodiną b iałą 
i  żółta, storczyki, koronę czachownlcę, lilję nasle- 
szką, ostmicę stopowa i gałązki oisu.

W związku z tera apelujemy do społeczeństwa, aby 
aio przyczyniać się do wyiiiszcz«nJa rzadkich już. a  
charakterystycznych dla naszego krajobrazu roślin.

(Zet) ZABÓJSTWO W CZASIE BÓJ^
KI. Na drodze w iejskiej w Sokolnikach, 
gm iny Lelów (Włoszczowskie) w yw iązała 
się bó jka m iędzy m ieszkańcam i tej w si 
E dw ardem  Ł apa jem. W ładysław em  D ryn­
dą i Tadeuszem B łachem  na  tle  osobi­
stych  porachunków . W  czasie bójki zo­
s ta ł przebity  jak iem  ostrem  narzędziem  
w praw y bok D rynda tak  niebezpiecznie, 
że następnego dnia rano  zm arł. W  czasie 
przeprow adzonego dochodzenia zostało u- 
stalone, że spraw cą zabójstw a D ryndy, 
jest Tadeusz Błaeh, k tó ry  po tym  w ypad­
ku zbiegł i uk ryw a się.

(Zet) ZMIANY W DELEGATURACH. 
Ostatnio, w D elegaturach Polskiego K om i­
tetu  Opiekuńczego w Jędrzejow ie zaszły 
następując© zm iany. W  D elegaturze Rad­
ków — powołano dodatkow o n a  członka p. 
M ieczysława Sobora (sekretarza m iejsco­
wej spółdzielni). W  D elegaturze Sędziszów 
ustąp ili: pp. E dw ard  U rbańsk i i S ta n i­
sław Tomczak. N a ich miejsc© zostali po­
w ołani: pp. W incenty  P aw elsk i i J a n
W iltow ski. K o n tak t z D elegaturam i w po­
wiecie P o lsk i K om ite t O piekuńczy w J ę ­
drzejow ie u trzym yw ał przez lu s trac je  obu 
referentów  organizacyj nych.

(Zet) P02A R  ZAGRODY. W e wsi W ro- 
nin, gm iny  W ierzbno (pow iat Miechów) 
sp łonął dom m ieszkalny i s todo ła  J a n a  
Ł oją. Pozatem  pożarow i uległ wszystek 
p raw ie  inw entarz  m artw y. S tra ty  wynoszą 
około 25,000 złotych.

(Zet) ZABILI KROWĘ W ŻYCIE. Wi 
nocy nieznani spraw cy dokonali k radzie­
ży krow y Jan o w i O krajce w Raehwalovvi- 
cach, gm iny  Luborzyca, ktÓTą zabili w ży- 
cie poza domem. N a m iejscu zostaw ili 
skórę, kopy ta  i rogi w uszam i. Mięs© za­
b ra li z  sobą n a  fu rm ankę i odjechali w n ie­
wiadom ym  kierunku.

O psach i kotach.
Z nane dosyć pow iedzenie „im  bardziej poznaję 

ludzi, leni silniej kocham  zw ierzęta", zaw iera w 
sobie przeczucie dw ubiegunow ości egzystencji. — 
Istotnie, wszystkie z jaw iska życiowe oscylują 
m iędzy dw om a biegunam i, k tó re  posiadają  od ­
pow iednich reprezen tan tów  zarów no w śród istot 
ży jących, jak  też w śród  zjaw isk różnego rodzifju. 
Jeśli Schopenhauer pow iedział, że życie ludzkie 
w aha się m iędzy n iedostatk iem  i w alką o byt a 
bogactw em  i przesytem , to w spom niał tylko o 
jednem  7. n ieprzeliczonych zjaw isk liieguowych. 
Są one tak  zwykłe w naszem  życiu i lak n a rzu ­
cające się, że straciliśm y wobec niąli zdolność 
obserw acji i k ry ją  się n ie jako  przed naszem i 
oczym a. Mało kom u przyjdzie na  m yśl, że poza 
dw oistością optyczną postaci dzień— noc istnieje 
tak ich  zjaw isk bardzo  wiele. Z najdu jem y to ro z ­
różn ien ie  dwóch biegunów  we wszystkich n a j­
starszych w ierzeniach: jest tam  zawsze jeden d o ­
b ry  i jeden zły, k tó rzy  się w zajem nie zwalczają. 
A rym an. O rinuzd, bóg i szatan , św iatłość i cie­
m ność persou ifikow ana  w różnych postaciach, 
p o siadają  tysiączne odm iany  n ieraz dziw aczne i 
n iedorzeczne, k tó re  jed n ak  są do siebie b liźn ia­
czo podobne, m im o zew nętrznych różnic i od­
m iennych a trybu tów .

S tarano  się podzielić ludzi n a  pewne typy  i 
stw orzono  pew ną schem atyczną dyferencjację. 
W edług K retschm era ludzkość dzieli się na p rze­
ró żn e  typy. co  źresztą ju ż  znacznie daw niej zau­
w ażono, p rzy rów nu jąc  n iek tó re  gatunki ludzi do 
zwierząt, odznaczających się w yraźnym  c h a ra k ­
terem . M ówiono ó ludziach-lisacli, ludziach-or- 
łach, ludziach-niedźw iedziach, no i oczywiście 
ludziach-osłach, czy też dodając  im inne  m niej 
zaszczytne przydom ki. T o zam iłow anie do p rzy ­
rów nyw ania  ludzi do zw ierząt spotykam y w n a j. 
daw niejszych k u ltu rach  ludzkich. Jak np  u  czer- 
w onoskórych  In d jan , przezyw ających  się zgod­

n ie  z tein przyrów naniem , ale też u innych lu ­
dów, co zresztą częściowo odbiło się na n a js ta r­
szej sym bólistyce, W prowadzając do n ie j godła 
zwierzęce, względnie godła łączące się w taki 
czy w inny  sposób z pojęciem  i charak terem  
zwierząt. Pojęcia  te są tak  stare i lak  wkorze- 
n ione, że do dziś dn ia  na jlepszą bodaj charak te- 

I ry sty k ą  jest w łaśnie przyrów nanie  człowieka do 
1 takiego lub innego zwierzęcia.

Je ś li słońce uw ażane jest jak o  przeciw ieństw o 
j księżyca, dzień jak o  przeciw ieństw o nocy, dobroć 

złą, ciem ność św iatłości i je ś li ńoga uw aża się 
za biegun dodatni, a  szatana za biegun ujem ny, 
to tak  sam o na innej oczywiście płaszczyźnie 
is tn ie ją  takie dw a bieguny, w iecznie się zw alcza­
jące, rep rezen tu jące  przeciw ne sity duchow e 
wszclkicti żyjących stw orzeń, a m ianow icie: pies 
i kol. T ru d n o  ustosunkow ać się do tych zw ierząt 
w sposób spraw iedliw y, gdyż każdy  sąd sta je  się 
tu ta j subjeklyw ny. Są am atorzy  psów  lak, jak  są 
am ato rzy  kotów  i ani jeden  ani drugi gatunek 
ludzki nic da się p rzekonać  z tego prostego  wzglę­
du, że jego sym pątja  pochodzi z najg łębszych 
w ew nętrznych przeżyć i opiera się na swoim 
w rodzonym  charakterze . Ten, k tó ry  lubi koty, lub 
ten, k tó ry  stoi po stron ie  psów, jest bezw ątpienia 
ich p o k ro ju  i d latego je rozum ie, so lidaryzu je  się 
z n iem i i przeciw ną stronę uw aża za swego 
wroga.

Tc dw ie w ielkie rasy  n ic  o dgryw ają  pozornie 
żadnej decydujące j ro li w św iecie: ży ją lub  we­
g etu ją  \ i  boku  człow ieka, są jego tow arzyszem , 
czy też przyczepką, a  jednak, b iorąć  te spraw y z 
ogólniejszego p u n k tu  w idzenia, są to dw a po tęż­
ne rody, coś w ro d zaju  dom ów  L an k astró w  i 
P lantagenetów , czyli przedstaw icieli godła b ia­
łej i czerw onej róży, k tó re  odw iecznie*szczeręą 
na siebie zęby i w yciągają  pazury . W  tych dwóch 
ra sach  zgrom adziły  się w sposób może n a jb a r­
dziej w idoczny pew ne zasadnicze cechy n a tu ry  
ludzkiej i zwierzęcej. Sląd ich odw ieczne ryw aliza­
cje, stąd też m ożność podzielenia całej ludzkości 
n a  p a r tję  p sią  i nu  p a r tję  kocią.

Kot jes t dyp lom atą, m ający m  w yrobione zdanie '
0 w ielu  sp raw ach  życiow ych i trzy m ający  się 
logicznie w łasnego program u. Na ludzi i wogóle 
na otoczenie spogląda niety lko z p unk tu  w idzenia 
swych interesów , ale przedew sżystk icm  niezw ykle 
subjektyw nie, nie. u stępu jąc  ani n a  jo tę  od swo­
je j drogi. Jest 011 m ądry  in te ligencją  syntetyczną, 
obliczoną zresztą ty lko  dla w łasnego dobra. Kot 
jest egoistą. Ani na  k rok  nie zam ierza ustępow ać 
człowiekow i, nie jest ciekaw  życia ludzkiego, n ic 
mu nie zależy na  tern, czy go u w aża ją  za zw ie­
rzę inteligentne, czy też za „ tum ana", n ie uczy się.
1 nie chce uczyć jak ichko lw iek  sztuczek, "choćby 
go nnpew no na to było stać, bo wogóle nic m a 
zam iaru  w kraczać  w  życie ludzkie tak, ja k  zno­
wu nie życzy sobie, aby człow iek w trąca ł się w 
jego p ry w atn e  spraw y. Z darza sę bardzo  rzadko , 
aby ko t isto tn ie  się  do kogoś p rzyw iązał: jeśli się 
p rzyw iązuje, to  do m iejsca, gdyż jego dew izą jest 
„ubi bene ibi p a tr ia " . Nazyw ano go zwierzęciem  
głupiem , gdyż jest on p raw ic  jedynym  okazem  
fauny , k tó ry  nie da  się tresow ać. G łupota jego 
w ypływ a jed n ak  z m ądrości oraz z w ielkiej in ­
dyw idualności. Jedynie  w chw ilach sw o je j słabo­
ści duchow ej, w  chw ilach, k iedy  daje  się o p an o ­
wać — zresztą bardzo  rzadko  —  nastro jo w i, p rz y ­
chodzi się łasić, ale zw ykle w tedy  ma jak iś  u k ry ­
ty  cel. /

In teligencja  psa polega przedew szyslK iem  na 
pew nych  zdolnościach  im italo rsk ich , a  następn ie  
na  jego w ielkiej łatw ow ierności. P ies zżyty z czło­
w iekiem  uczy się od niego w ielu sztuczek: jest na  
tyle naiw ny , że w yobraża sobie, iż nauczen ie  się 
ap o rtow an ia , służenia, sk ak an ia  p rzez  obręcz itd. 
zyska m u spec ja lną  pozycję u  boku  człow ieka i 
zapew ni lepszy byt. Pozatem  p ies  naliczył się od 
człow ieka jed n e j cechy, k tó re j n ie p o siada  zu­
pełnie kot: p ies jest naiw nie am bitny , a naw et 
sk łonny  do odczuw ania pew nej dum y. Nie orjen- 
tu je  się w tern, że naw et n a jm ąd rze jszy  pies w 
oczach ludzk ich  pozostanie  psem . K ot wie o tem  
oddaw na, to  też uw aża, że n iem a sensu  w chodzić 
w  stosunki p rzy jazn e  z p a rtn e rem  o tak  p rzew a­

żających  siłach. P ies je s t ry cersk i z n a tu ry , 
tj. chętn ie  n a raż a  się n iepo trzebn ie  n a  n iebezp ie­
czeństwo ty lko  dlatego, aby  zadow olić sw ą dum ę 
i zyskać uznanie w ew nętrzne i zew nętrzne. Kot 
ryzykuje ty lko  wtedy, gdy m a  w szelkie szanse 
pow odzenia, lub gdy chodzi o dużą staw kę, jest 
więc zasadniczo obliczony.

Oczywiście, że są  odm iany  tak  k o ta  jak  i psa: 
są ko ty  lwy, ale są  też... koty-św inie, są koty- 
lisy, tak  ja k  są  psy-osły, częściej n iż się zdaje, 
spotykane. Mimo ty ch  odm ian różn ica  m iędzy 
kotem  a psem  jest w y raźn a  i żadne sztuczki h o ­
dow lane nie są zdolne je j złagodzić. —  Co do 
charak te ru  tych dw óch zw ierząt-typów  m ożna 
jeszcze dodać, że pies jes t isto tą, k tó re j w idno­
krąg  leży na  w ysokości ludzkich  łydek, gdy ty m ­
czasem  ko t spogląda n a  św iat z w ieży kościel­
nej, z dachów , z drzew a w ysokiego. Kot zdolny 
jest do syntezy, pies zna ty lk o  fragm enty  był u, 
fragm enty  w łasnej i cudzej egzystencji. P ies 
p racu je  przez cale życie, ciężko, ab y  ty lko  w y­
żywić sw oją rodzinę i kończy sw ój żyw ot, u c iu ­
ław szy k ilka  tysięcy  złotych, gdy tym czasem  ko t 
n a  różnych  spekulacjach , ocierając  się o k ra tk i 
więzienia, dochodzi do m itjonów . U p sa  biegnie 
m yśl z chyżością 100 m etrów  n a  godzinę, U k o ta  
z szybkością 100 kilom etrów . D la tych  w szyst­
kich cech i w łaściw ości kocham y psa, bo n ie 
jest naszym  konkuren tem  i pewni jesteśm y jego 
oddania, ko t zaś asystu je  p rzy  m agicznych 
posiedzeniach, p rzy  w różen iu  z k a rt, i tam  w szę­
dzie, gdzie nasze trzy  w ym iary  norm alne  p rze­
rad za ją  się  w czw arty. Ale co  z tego? Czy p ies 
doczekał się zap ła ty  za sw oje złote serce? By­
n a jm niej, im ieniem  jego p o m ia ta ją  ludzie p rze­
istaczając  je w  przekleństw o —  k o t zaś, zam as­
kow any, uk ry ty , tajem niczy, w ym ykający  się 
z pod kon tro li, żyje na m arginesie' egzystencji 
ludzkiej i n ie spo tyka się z ta k ą  kategoryczną 
ludzką k ry ty k ą . „D arcie ko tów " jest m niej obel­
żywe jak  „w ieszanie psów ": m iękki, tajem niczy 
lew w m in ja tu rze  pozostał jak im ś groźnym  sym ­
bolem , k tó rego  się n ie  w spom ina w zw ykłej 
rozm ow ie. Xcres.



*

W orchideowych lasach Amazonki.
Cuda flory t ropikalnej  po łudniowych okol ic Ameryki.

Przed wojna, w jednej z ekspedycji do 
północnych okolic Amazonki, wziął udział 
niemiecki botanik Ph. von Luetselburg. 
Z tej naukowej wyprawy przywiózł bogatą 
zdobycz pod postacią zupełnie n/iezmanych 
dotychczas roślin i odidał je  do nauikowych 
zbiorów botanicznego muzeum w Mona­
chium. Ukończywszy dopiero niedawno 
pracą nad tym wspaniałym materiałem, 
badacz zamieścił w wydawanem czasopi­
śmie przyrodniczo-naukowem co następuję: 

„Podróż rozciągała -się od przylądka Rio 
Branco po ujście rzeki Oyapooks do osta­
tniego granicznego słupa Brazylji, Monte 
Roroim a i stąd znów około górnego Ori­
noco do zachodniej bocznej rzeki Rio Ne­
gro, blisko kolumbijskiej granicy. Przez 
ciągnące sią okrągi lasów i sawanów pół­
nocnej Amazonki przeprawiano sią na ło­
dziach po najgłówniejszych pobocznych 
rzekach tych niezmierzonych burzliwych 
obwodów.

Okolica pomiędzy północnym wylotem 
Amazonki i Oyapocks jest najbardziej ob­
fitu jąca w deszcze i jest najcieplejsza z eo- 
roczuemi, silnemi, burzliwemi nawałnica­
mi do trzech tysięcy mm i średnią tempe­
ra tu rą  29 stopni.

Wielkie obszary zajm ują te rozle­
głe bagna, pastwiska, lasy palmowe 
i niziny, porośnięte również lasem.

Nadbrzeżny pas wspaniałego palmowego 
lasu  cierpi bardzo od silnych przypływów 
podczas pełni księżycowych. Ten niepo­
wstrzymany gwałtowny spadek przypływu 
niszczy na przestrzeni mil całych sławną 
nadbrzeżną roślinność. Z obu stron Oya- 
pooks ciągnie się wysokopienny las, w któ­
rym  rosną mnogie, drogocenne drzewa: 
kauczuk, gutaperka, rośliny olejowe, pal­
my, dostarczające przedni olej. Tu rośnie 
również gatunek laurusów, których każde 
drzewo dostarcza do 10 kg wspaniale pach­
nącego, eterowego olejku.

W ybitnie m alaryczna okolica rzeczna jest 
prawie zupełnie niezamieszkała. Tylko przy 
ujściu Camopi znajdują sią jeszcze nie­
wielkie resztki licznego niegdyś szczepu 
Indjan Oyampisu. Rzeka obfituje w nie­
bezpieczne wiry i wodospady.

Obok tych wodospadów rosną szcze­
gólnie piękne i rzadkie okazy bota­
niczne, które dotąd »były nieiwane.

Są to rośliny wodne, których liście więk­
sze sa, niż fiście rabarbaru  i m ają 4 m 
długości. Liście te są  przytwierdzone pal- 
cowatemi korzeniami do wystających z wo­
dy skał. W raz z wodnemi odmętami uno­
szą eią one w górą i w dół. W czasie suszy 
leżą nieruchomo na skałach w dużych m a­
sach, w pośrodku których, po pewnym cza­
sie ukazują się piękne, barwne kwiaty tak 
maleńkie, jak  kwiaty mchu, ale niektóre 
rozmiarem i kształtem przypominają kwiat 
hiacyntu. Rośliny te, dotąd nieznane, przez 
swój szybki proces życia, jak  zresztą więk­
szość roślin tropikalnych, przedstawiają 
symbol życia i śmierci i są nowem świa­
dectwem cudów świata tropikalnego.

Okręg bocznej rzeki Rio Branco z dwóch 
stron  otoczony wielkiemi sawannami, drze­
wami, krzewami, ziołami albo krzewami, 
k tóre wskutek burzliwych deszczów zosta­
ły zniszczone i skarłowaciały. W saw an­
nach spotyka się kopulaste, mocne budow­
le termitów, dochodzące nieraz do 3 m w y­
sokości. Okrągi sawannów nawiedzane są 
ezęstemi pożarami, po których płaszczyzny 
pokryte są olbrzymiemu po pieli skami. Dzia­
łanie ognia zasadniczo zmienia g run t pod 
względem fizjologicznym^ w następstwie 
czego nasienie leśnych roślin nie przyjm u­
je  się na tych miejscach.

Pod względem botanicznym okręg 
Rororiny z jej 400 m wysokiemi, 
spadzisteml ścianami, należy do naj- 

oryg i na I n iej szy ch m i ej sco w ośc i.
W tropikalnym  klimacie flora rozwinęła 
cały swój wspaniały różnorodny przepych, 
jakiego równego nie -spotyka się nigdzie.

Niezwykła grubość i gęstość łjan w wil­
gotnych lasach uniemożliwiła badaczowi 
dostąp. Gdzie -sięgnąć okiem spotyka sią 
-nowe, nie-z-nane kształty roślin. Kamienie 
porośnięte wiekowemi mchami, paprocia­
mi i porostami. Tem peratura waha się po­
między 8 stopni rano i 40 stopni w połud­
nie. W olbrzymich lasach wilgotnych pół­
nocno-zachodnich zbi-omików Amazonki 
znajdują się główne centra kauczuku. 0- 
bok 'kauczuik-u lasy te obfitują w bogate 
wartościowe rodzaje drzew: budulcowego, 
meblowego, okrętowego, do użytku prze­
m ysłu papierowego, włóknianego, m ateria­
łu garbarskiego, o tej u i produktu spożyw­
czego. Brzegi Uaupe obsadzone są wyso­
kopiennym wilgotnym lasem, w którym  ba­
dacz znalazł niezliozo-ne gatunki palm, ja ­
kich dotychczas nigdzie nie spotykał, jak 
up. wspaniałe wartościowe palmy, z któ­
rych wielkich liści zwisają kłębki włókien, 
•albo też zupełnie nieznane gatunki, posia­
dające 6 m długości nieregularnego kształ­
tu, postnzępionemi, pierza stem i liśćmi na 
krótkich lub długich łodygach.

Badacz stwierdził, że przebywając te dzi­
wne, imponujące lasy, napotkał w nich 
tyle gatunków drzew z olbrzymią ilością 
wielkolisibiycli bluszczów i niesłychanie 
pięknych orchidei na stosunkowo wąskiej 
przestrzeni, tak  różnorodnych i fantastycz­
nych kształtów, jakich dotychczas nigdy 
nie widział. Je s t to prawdziwe curiosum 
dla zbieracza, znawcy orchidei.

Kiedy nastał okres deszczów, badacz, 
który podróżował w tym okręgu, musiał 
zwrócić specjalną uwagą na uchronienie 
swojej zdobyczy przed wilgocią. Tu zasko­
czeni byli badacze podczas okresu de­
szczowego, gdyż mieli trudne zadanie, aże­
by w powietrzu, zawierającem 92 stopnie 
wilgoci, zebrać jeszcze herbarje w suchem 
stanie. Uczestnicy wyprawy pomagali so­
bie w ten -sposób, że wieczorem budowali 
duży pomost, w którym  przez cały czas 
podtrzymywali ogień, ażeby przynajmniej 
papier, użyty przy opakowaniu zachować 
w suchości.

Z tysiąca mniej więcej rodzajów drzew 
Amazonki zasługuje jeszcze wiele na spe­
cjalną uwagę. Bardzo wiele innych jest je ­
szcze, kompletnie nieznanych. Prócz tych 
jest cala masa roślin, traw, mchów, któ­
rych odkrycie przedstawia bogatą i wiele 
zapowiadająca pracą dla nowej wyprawy 
w tym, dlla każdego botanika interesują­
cym okręgu ziemi.

J . L.

Kwitnące wiśnie w  Mandżurii.
Kiedy wysiadamy z okrętu w Dairen i 

wstępujemy na ziemię mandżurską, ogar­
nia nas zdziwienie -na widok dalekich, za­
niedbanych portów i olbrzymiej przestrze­
ni nowego miasta. Za pierwszą bytnością 
wygląd m iasta zniechęca zwiedzającego, 
jakby zbyt obszerna odzież zrobiona* na 
wyrost. Tymczasem w M andżurii rozkwi­
tło królestwo Ma-ndżukucr, sposób życia i 
ruch tak sią wzmogły, że miasto rozrosło 
się na wielkiej przestrzeni. Tuż jest port 
przeładunkowy, w którym głównym tran ­
sportem  jest soja. Wzdłuż brzegu rozpięto 
m aty na wysokich, prostokątnych pod­
pórkach, które w yglądają jak  małe chat­
ki. Długie mosty sterczą nad wodą, na 
których umieszczone rur*- doprowadzają 
wprost do okrętu olej sojowy. — Szaro i 
m artwo przedstawia -się miasto dalekie. 
Nie spostrzega się tu radosnej wiosny, 
k tóra jaśnieje na  mandżurskim krajobra­
zie.

Bardzo niedaleko stad natomiast, w cu­
downej małej, kuracyjnej miejscowości, 
Hoshigaura, wiosna jest w pcinem roz­
kwicie. Miasteczko tonie w zieleni pomię­
dzy skalistym lądem i błękitnem morzem. 
W barwnych, kwiecistych ogrodach stoją 
pojedyncze, małe domki estetyczne; całość 
robi wrażenie przytulnych, wygodnie urzą­
dzonych miejscowości kuracyjnych gdzieś 
na zachodzie Europy. Na ulicach można 
się przyjrzeć pulsującemu życiu Japończy­
ków. Dzieci ubrane w ciemne kimona ba­
wią się na ulicach, a m atki noszą niemo­
wlęta, zwyczajem japońskim, na ple­
cach.

Hoshigaura otoczona jest niby wień­
cem, pełnych najpiękniejszych kwiatów, 
ogrodami. W raz ze zmianą pór roku zmie­
n ia ją  się o-n-e: szal je i bzy przynosi wio­
sna — astry  i chryzantem y są zapowie­
dzią jesieni, ale -najpiękniej jednakże jest 
tu na wiosnę, kiedy różowy kw iat wiśni

okrywa drogocennym płaszczem ulubioną 
miejscowość kuracyjną, przeobrażając ją  
w wyśnioną cudowną baśń. W ielka obfi­
tość kwiecia roztacza delikatną, subtelną 
woń daleko, nad błękit morza. Mały park 
i ogrody wyglądają jak  falujące, biało-ró- 
żowe morze, w którem toną małe domki.

W gorących promieniach słońca odbywa 
się „Święto kwitnących wiśni", na które 
ściąga z m iast tysiące Japończyków. — 
Barwnie odziane grupy rozkładają się pod 
kwitnąoemi drzewami i wydostają przy­
niesione z sobą zapasy jedzenia. Jedzą i 
zapijają piwo albo japońskie wino ryżowe. 
Coraz nowe grupy przybywają pociągami, 
omnibusami, autam i i-napełniają ogrody 
radosnym gwarem. Specjalnie barwnie 
przedstawiają się przybywające grupy — 
tak. jak każe tradycja, w dzień „Święta 
kwitnącej wiśni" wszyscy przybrani w 
barwne kimona, nawet ci, co już porzucili 
ten strój i przywdziali europejski.

Radość i wrzawa wzmaga się pod wie­
czór, kiedy zaczynają rozlegać się dźwięki 
japońskiej gitary. —- Piękne I wystrojone 
gejsze Śpiewają stare, melancholijne pie­
śni, które od wieków śpiewane bywały pod 
kwitnącemi drzewami. Wieczorem, o zmro­
ku błyszczą, jak  świętojańskie robaczki, 
małe papierowe latarenki, a w oddali szu 
mi morze. W ciemności pod drzewami roz­
legają się śpiewy i śmiechy rozbawionych 
dziewcząt..

Tak kończy się „Święto kwitnącej wiśni" 
w M andżurji w H oshigaura.

Ale krótki jest sen o biało-różowym 
kwiecie wiśni. Już w najbliższych dniach 
opada zwiędły kwiat. Jak  rqzowym śnie­
giem pokrywa się ziemia i w iatr unosi je. 
Sen prysnął. Na miejscu cudnego kwiatń 
ukazały się wspaniałe japońskie wiśnie.

Teraz znów w ogrodach i na górach w 
gorące, pełne jaskrawego słońca dni ma­
jowe, kwitną biało wysokie drzewa aka­

cji w Hoshigaura. Gdy nadchodzi lato — 
szary krajobraz życia nad morzem rozwi­
ja  się, jak  w każdej kąpielowej miejscowo- 
ści. P laża m orska w H oshigaura zapełnia 
się stale przybywającymi tu gośćmi, któ­
rzy V  wodzie i słońcu szukają wypoczynku. 
W ogrodach kw itną teraz w olbrzymiej i- 
lości cale szpalery glicynji. Ciemno fiole­
towe kiście winogron zwisają z m uru, 
okalającego Ogród i  roztaczają delikatną 
nieuchw ytną woń.

W jesieni kwitną astry  i chryzantemy, 
ale jest już chłodno i Japończycy już nie 
kąpią się w morzu, a na plaży widuje się 
tylko niewielu wytrwałych cudzoziemców.

Chłodna szara i bezlistna jest jesień w 
Hoshigaura. Wesołe życie przeminęło — 
zamarło. Teraz przew alają -się ciężkie de­
szczowe chm ury po niebie, chłodny doku­
czliwy w iatr hula po pustem wybrzeżu i 
rozbija fale morskie, o skaliste brzegi. 
Drżące i zziębnięte zw isają gołe konary 
wiśni. Ciemna kora błyszczy od w;l<roei 
i deszczu. Zmęczone drzewa śnią tapew ie 
o nowej wiośnie i  nowem „Święcie kwi­
tnącej wiśni". J . L.

CIEKAWOSTKI.

D zieje ig ły .
(mg) W czasach, k iedy  ludzie nosili ok rycie  * liści# 

sp a ja li te ostalm ie ig łam i z drzew  szpilkow ych. O j a ­
k im k o lw ie k  szyciu nie m ieli podówczas żadnego po­
jęcia. Z czasem , k iedy  człowiek aaczął ok ryw ać sio 
skóram i zw ierzęcem i i staw iać  nam io ty , używ ał dip 
zszyw ania o strych  ig ieł sporządzonych z kolców 
drzew nych. Stopniow o ig ły  te zostały  zastąp io n a  
ig łam i, sporządzoęem i z ości ry b  i rogów  zw ierzę­
cych. Po wiedli, w iciu  la tach  po jaw iły  się dopiero  
ig ły  z bronzu, m iedzi, s re b ra  i innych  m eta li. Nie 
trzeba  dodaw ać, że ig ły  te  p osiadały  k sz ta łt bardzo  
n iepodobny do dzisie jszej igły. B yły bowiem  duże, 
g rube , a  uszko zastępow ał m ały  haczyk, przez k tó ry  
przeciągano  nić.

Ig ła  w now ej znanej obecnie postaci, p o jaw iła  s ią  
doipiero w  X IV  w ieku w N orym berg ii. W ynalazcą  
je j  był kow al n iem iecki R udolf, k tó ry  przez ca łych  
40 la t  tru d z ił sie nad  w ykonaniem  ig ły  z m etalo­
wego d ru tu . M iało to m iejsce w la tach  1360—1100.

Z początku  ze w zględu n a  uciąż liw ą i kosztow ną 
fab ry k a c je  ig ły  by ły  tak  drogie, że m ożna by*o je  
znaleźć ty lk o  na toa le tach  bogatych  pań. D opiero  
w połowie X V III  w ieku zaczęto w yrab iać  m asow o 
ig ły  stalow e, a  w X IX  w ieku fa b ry k a c ja  ig ieł roz­
pow szechniała sie we w szystk ich  k ra jach .

Gdyby brakło słońca...
(ap) Od olbrzymiego zasobu ciepła i św iatła, 

którem słońce tak hojnie obdarza ziemię, zale­
ży wszelki ruch i życie na jej powierzchni. Bez 
światła i ciepła nie mogłaby wzrastać żadna ro­
ślina, wszystkie opady atm osferyczne ustałyby, 
a nawet morza zamarzłyby do dna.

Pierwsze przyrządy optyczne.
(ap) Pierwsze przyrządy optyczne by ły  bardto  

niedoskonałe. Pierwotna luneta Galileusza po­
większała zaledwie czterokrotnie. Później posłu­
giwał się on lunetami, które powiększały 7, 10

Co starożytni sądzili o niebie?
(ap) Jeżeli weźm iem y do ręki dzieła starożyt­

nych pisarzy greckich, to znajdziemy w nich tu 
i ówdzie wzmianki o w ysokości nieba, według 
których m ożem y odtworzyć sobie poniekąd ich 
wyobrażenia. Homer opowiada, że Hephaistos 
strącony przez Jowisza z nieba, leciał cały  
dzień, aż spadł na wyspę Lemnos. Hezjod za­
kreślał niebu już szersze kresy, opisując upadek! 
tytanów do Hadesu powiada, że kowadło zrzu­
cone z nieba, leciałoby 9 dni i 9 noby —  zanim- 
by osiągnęło ziemię.

Pierwsze wzmianki o meteorach.
(ap) Najwcześniejsza wzmianka o meteorach’ 

pochodzi z Chin z 1768 r. przed Chr. Jak w ia­
domo, Chińczycy pilnie obserwowali wszelkie  
zjawiska astronomiczne i zazwyczaj pierwsi 
z pośród wszystkich narodów odkrywali now e  
gwiazdy. Badaniom astronomicznym Chińczy­
ków sprzyjało sam o niebo, które nad środkowe- 
mi Chinami jest bardzo przejrzyste. Nie bez po­
wodu -więc władcy Chin tytułowali się synam i 
nieba.

W Y T W Ó R N I A  TOREB PAPIEROWYCH
Spizedaż papierń i szpagatu

w W A R S Z A W A  C 1
W ielka 3 i 13. Tel. 6.48.41.
Blisko dworca. Dostawy dla 
prowincji. Ceny konkurencyjne

SPRZĘT KUCHENNY
garnki, m iski, ta ry , ta rk i, 
noże, łyżki, so ln ice, m ydelnice, 

scyzoryk i itp . 
W arszaw a, M arszałkow ska 55 

T. Z IE LIN SK I. 
P ro w in c ja  za zaliczeniem .

A kw izytorów  do hu rto w ej sp rzeda­
ży g a la n te r ji , kosm etyki, sztucz­
nej b iżu te rji poszńkuje D/H St. 
Gasson, W arszaw a, 6 S ie rp n ia  11.

Języ k a  niem ieckiego K ursy  Ko­
respondencyjne. K urs d la  począt­
kujących. K urs dla zaaw ansow a­
nych. W łasn a ' u ła tw iona m etoda. 
Szybkie postępy Prof. G. P ię­
tro  w, W arszaw a, S tan. A ugusta  
22/8 (skrz. poczt 363). 356

Uw aga H arm oniśc il! W szelkie re ­
peracje  i s tro jen ie  H sharm onlj 
i harm o n ij w ykonuje solidnie 
S ław ińsk i H enryk , Jędrzejów , 1,1 ■

434S sron iow ska 20.

DOI*! HANDLOWY
GAIANTERII

ST. GASSON
W arszaw a 6-gu S ierpn ia  11

poleca K upcom  po cenąeh n isk ich  zaopatryw an ie  
się we w szelkie a rty k u ły : g a lan te ria , sztuczna 
b iżu teria , kosm etyko, oraz a r ty k u ły  domowego 

uży tku .
W ysyłam y za zaliczeniem . K a ta lo g i n a  żądanie.

♦ ♦ ♦

■JEE
kom pletne — nowoczesne

nadstaw ko we ty p u  „ZANDER" 
10-ramkowe, o w yjątkow o pre­
cyzy jnej budowie, opracow ane 
w m yśl zarządzen ia Naczelne­
go Związku do Spraw  Hodo­
wli Zw ierząt w G eneralnem  
G ubernato rstw ie  Oddział Ho­
dow li Pszczół — oraz według 
szkiców, podanych w „Pszcze­
la rzu "  rok IV , m aj 1943, Nr. 3, 
pod nadzorem  Pow iatow ego 
Związku Pszczelarzy T arnów  i 
fachow ego kierow nictw a fa ­

brycznego.
Cena u la  loco T arnów : 

al z pó łnadstaw ką 350.— zl. 
b) bez p ó łn ad s ta w ii 3*20.— zł. 
Zgłoszenia proszę przesyłać 

pod adresem : 
H o lzverarbeitungsw erk  Tarnów  

vorm . P arise r  & W eiss 
D istr ik t K rakau . Tel. Tarnów  

Nr. 334.
Na żądan ie w ysyłam y na koszt 
i ryzyko odbiorcy za w płatą  
na  obszarze całego Gen. Gub.

WYTWÓRNIA TOREB 
PA PIERO W Y CH  

S PR Z E D A ! P A P IE R U  I SZPAGATU
M. P O G O R Z E L S K A
W arszaw ę — P rzechodnia 1 m 4. telefon 304-09

w podwórzu praw a o ficyna II piętro. 
P row inc ja  r a  zaliczeniem

CZYTAJCIE „NOWY CZAS"

Kolorowej bielizny 
nie nalozy ąotowacl

Z aparzona b ielizna kolorow a farbują.

Jak w sposób właściwy należy prac kolory 

poucza broszurka „ABC p ran ia", podając 

wiele cennych i na czasie wskazówek. Prze­

czytaj ją uważnie i zastosuj sie do jej rad.

Twoja b ie lizna  będzie
. Ci za  ło  w d z i ę c z n a !

R e k l a m a  d ź w i g n i ą  h a n d l u !

Foto Kinoaparaiy i Przybory
na składzie wysyłamy za zaliczeniem 

ST. MALECZEK 
W arszawa, Senatorska 17, tel. 631-52.

JL

r4ak I I„ R Y B A K -
P 1 a ' * JERZY GORZKOWSKI

tL ^ E  Warszawa,
ulica Pierackiego 17,

wysyła- za zaliczeniem  wszelki sp rzę t w ędkar­
sk i: w ędzi.ka , żyłki, haczyki, kołow rotki, b łystk i 
sieci. — N ajlepsza jakoM . — N ajniższe ceny.

P a p i e r  — Tovby
szpagaty  o raz m a te r ia ły  piśm ienne n a jta n ie j 

o trzym asz w firm ie  
W. M A RCIN K IEW ICZ, W ARSZAW A. B agno 6

telefon 320 42.

M u c h o ł a p k i
po cenach hurtow ych w ysy ła na  prow ineją  

za  zaliczeniem  
W A R ELU K , W ARSZAW A, ul. G raniczna 17.

W ydawnictwa: „Nawy Czas”, Kraków, Wielopole 1. Tel. 206-11. — Administracja I ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 56.
J
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